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R E L A C Y A
z 1. posiedzenia Agencyi handlowej w Samborze.

Dnia 8. b. m. o godz. 3. popołudniu odbyło 
się w sali Rady powiatowej w Samborze, przy 
udziale zaproszonych przez kierownika Agencyi 
dwunastu właścicieli większych posiadłości Sam­
borskiego powiatu, p o u f n e  p o s i e d z e n i e ,  
którego głównym celem miał być wybór komi­
tetu doradczego wspomnianej Agencyi. Jakkol­
wiek cel ów z powodu pewnej nieformalności

tem pierwszem posiedzeniu w zupełności 
osiągnięty nie został, mimo to skonstatować 
mogliśmy wielkie zainteresowanie się zgroma­
dzonych obywateli poruszoną kwestyą i to tem 
bardziej, że po nader ożywionej dyskusyi, jaka 
się nad kwestyą otwarcia handlowej Agencyi 
w Samborze wywiązała, wszyscy zebrani obja­
wili życzenie najspieszniejszego nabycia statutu 
czyli Regulaminu dla przedsiębiorstwa handl. 
„Ekonomisty Narodowego14, celem szczegółowego 
obznajomienia się z treścią takowego Regulamin 
ten zatem, zamówiony już z Krakowa przez kie­
rownika Agencyi, wszystkim życzliwym nowej 
instytucyi osobom niebawem doręczony zostanie.

Kulminacyjnym punktem wspomnianego zgro­
madzenia był bez kwestyi nader pouczający 
wykład instruktora krajowego mleczarstwa p. 
Dr. W a r  e g a  M a s s a l s k i e g o ,  który korzy­
stając z nadarzającej się sposobności, objawił 
chęć wzięcia udziału w toczących się obradach, 
jakoteż pouczenia zebranych o korzyściach zawią­
zania spółki mleczarskiej. Szanowny mówca ro­
zwinął też przed aaditoryum swojem projekt ów 
tak dosadnie i tak przekonywująco, że nie było 
najmniejszej wątpliwości, iż poruszona i oma­
wiana przez niego sprawa należyty oddźwięk 
w duszach słuchaczy znajdzie. Rezultatem otóż 
pięknego i jędrnego wykładu p. D r. Mas­
salskiego było postanowienie zawiązania spółki 
mleczarskiej w naszym powiecie, do której w 
pierwszej linii przystąpili więksi właściciele dóbr 
z zachodniej połaci naszego powiatu. Życzymy, 
aby piękna ta myśl i doniosła inieyatywa jak 
najrychlej doczekać się mogła urzeczywistnienia 
i rozwoju, który w tak wysokim stopniu przy- 
Czynił się do podźwignięcia rolnych gospodarstw 
w zachodniej Europie !

Zawiązując spółkę mleczarską, z boleścią 
przyjdzie nam, co prawda, wziąć od razu rozbrat 
z dotychczasową zgubną dla nas lecz dla pa- 
chciarzy naszych szczęśliwą gospodarką nabia- 
łową, ale boleść ta wynagrodzoną zostanie try­
umfalnym okrzykiem, że samborski powiat zaj- 
mie w kraju drugie miejsce, które zdobyło się 
na heroiczną odwagę zawiązania spółki mle­
czarskiej.

W  numerze 254 „Nowej Reformy41 w świe­
tnym artykule p. n. „Towarzystwa zarobkowe 
1 przemysłowe w r. 1893.44 czytamy między in- 
nemi: „Bardzo to niepochlebnie świadczy o zmy­
śle asocyacyjnym naszych rolników, bo gdy 
wspomniemy, że w całej Galicyi jest t y l k o  
J e d n a  s p ó ł k a  n a b i a ł u ,  to zdziwienie 
nasze zamieni się w oburzenie na niedbalstwo 
1 brak inieyatywy Korzystają więc z tego po­
średnicy, wyzyskujący nasze wady na każdym 
kroku. Straszny i ciężki spotyka nas rolników 
zarzut, lecz uderzmy się w piersi i powiedzmy 
szczerze: całkiem zasłużony, bo „konserwatyzm 
i trzymanie się przestarzałych form i zwycza­
jów wtedy tylko dobrem być może, jeżeli naród 
me narażony jest z tego powodu na zagładę 
ekonomiczną44, powiedział sławny filozof angielski 
lord Herbert Spenzer44.

PRO MEMORIA OJCÓW MIASTA
przy uchwalaniu budżetu na rok 1895.

Jak  z jednej strony słuszne są poniekąd dom a­
gania się publiczności większego w każdym  kierunku 
ładu w mieście, tak  też z drugiej strony koniecznem 
je s t zastanowienie się, czy tym  wymaganiom przy 
w arunkach istniejących można należycie uczynić 
zadość. Nawoływania bowiem i k ry ty k a  bez należy­
tego zrozum ienia stanu rzeczy nie przyniosą tyle 
korzyści, ile zdolne są nienaz wywrzeć nieporozum ie­
nia i niechęci, a naw et zdziałać krzywdy*- tak poszcze­
gólnym  osobom, wykonującym powierzone sobie obo­
wiązki, jakoteż i całej instytucyi, kierującej żywą 
maszyną. Ohcąc więc dokładnie poznać, dlaczego tu 
i ówdzie polieya nasza czyui większe lub mniejsze 
usterki, dlaczego naraża się nieraz na rozm aite za­
rzuty tutejszej publiczności, zajrzyjm y głębiej w jej 
organizacyę i zm ierzm y sum iennie jej siłę w stosunku 
do pracy, jak ą  w kładają na nią jej służbowe obo­
wiązki. P rzypatrzm yż się otóż tej sprawie bliżej.

Nasza służba policyjna, na której czele stoi 
inspektor p. E itner, składa się z jednego sierżanta i 
17 polieyautów. T a szczupła grom adka ludzi ma 
przestrzegać porządku i pełnić rozm aite funkeye po­
licyjne na przestrzeni l 1/4 mili ciągnącego się Sam ­
bora. A że polieya musi spełniać swą służbę w dzień 
i w nocy (gdyż stróżów nocnych obecnie niema), 
więc z tych 17 polieyautów każdy w przeciągu 17 
dni ma tydko s z e ś ć  n o c v  wolne, a resztę, t. j. 17 
dni i ł i  nocy poświęcać musi służbie. Ozyż można 
się dziwić, że żyjąc w takich warunkach polieyant 
nasz, umęczony czuwaniem a przytem  już  z natury  
swej ociężały, nie spełni swych obowiązków należy­
cie albo i wcale nie.

W glądnijm y jeszcze w te obowiązki polieyanta, 
a zobaczymy, czy zakres ich nie będzie przewyższał 
jego siły i czy nie wynika stąd, że porządek m iasta 
musi na tem cicrpić.

Oto w calem mieście rozstawione są s tó jk i: na 
Blichu i S taw isku 1 s tó jk a ; w rynku, na placu 3. 
maja, na ul. Kościuszki i K opernika 1 stójka; na trakcie 
Drohobyckim, na  ul. Kościelnej na placu Zam ko­
wym i ul. M ickiewicza 1 stó jka; wreszcie na 
trakcie Przem yskim , tr. Biskowskim i na ul. Sobie­
skiego 1 stójka. Stójkę taką odbywa 1 polieyant, mie- 
niając się w służbie z drugim  przez całą dobę. 
Rzecz jasna, że na tak wielkiej przestrzeni stójko- 
wej jeden  polieyant nie zdoła utrzym ać należytego 
porządku i być wszędzie na usługi publiczności, bo 
n. p. zanim odbędzie tak i stójkowy podróż z rynku  
aż na koniec ulicy Kopernika, to m inie sporo czasu, 
w którym  może okazać się nagła potrzeba ingereu- 
cyi polieyanta w tem  miejscu, dokąd on nie rychło 
przyw ędruje. Prócz tego pełni zawsze 1 polieyant 
inspekcyę na dworcu kolei i to przy każdym  pociągu 
w dzień i w nocy ; nadto odbywa 1 polieyant cią­
głą wartę przy aresztach miejskich, a 1 przeznaczony 
jako  ordouans do posyłek. Nie dość jednak  na tem. 
Pólicyantów  używa również M agistrat do ściągania 
różnych prestacyi i grzyw n, a w dni czwartkowe 
podczas targu muszą pełnić służbę wszyscy policy- 
anci razem  od godz. 6. rano do godz, 6. wieczór, 
m ianowicie w rynku, ua targow icach i placach, ja ­
koteż na drogach dojazdowych. Dodać należy, że 
podczas targu obecna liczba pólicyantów  jest nie­
wystarczająca, tak że okazuje się potrzeba wynajmo­
wać jeszcze na  ten  cel ludzi, którzy jednak nie mogą 
należycie spełniać poruczonego sobie obowiązku, nie 
m ając do tego ani potrzebnej ru ty n y  ani może do­
brej chęci i woli.

Do spełniania tedy  powyższych czynności o- 
becna liczba pólicyantów  jest niewystarczającą. D oda­
wszy do tego jeszcze i niski przeważnie poziom o- 
św iaty tych ludzi, a u niejednego i słabe zdolności 
wrodzone, mieć będziem y przed oczyma wcale 
nie powabny obraz naszej policyi miejskiej. A  prze­
cież w innych szczęśliwszych m iastach (nie m ówim y
0 Galicyi) m iejska polieya stanowi najgłówniejszy 
czynnik porządku i zadowolenia mieszkańców, jes t 
tym organem, przez k tóry  publiczność uczy się sza­
nować naczelną władzę autonom iczną m iasta i w jej 
działaniach chętnie ją  popierać. Nie żądam y jednak 
tak idealnych dla nas organów policyjnych, bobyśmy, 
Bogiem a praw dą nie mogli stworzyć od razu dla 
niej i tak  idealnej służbodawczyni, t. j. wyrozumiałej
1 światłej publiczności, ale możemy wreszcie doma­
gać się, ażeby w granicach istniejących stosunków 
polieya nasza była możliwie dobrą. Należy więc w y­

bierać na pólicyantów takie indyw idua, które podo­
łają swemu zadaniu i swem postępowaniem nie na­
stręczą powodów do słusznych zarzutów.

W iem y, że wybór taki nie łatw y, gdyż z po­
wodu dość ciężkiej służby i małej stosunkowo płacy 
niewielu się znajdzie chętnych do objęcia posady 
polieyanta miejskiego. W szyscy policyanci m ają od­
powiednie um undurow anie, a prócz tego taką  płacę: 
sierżant 360 zł. rocznie, 9 pólicyantów po 240 zł. 
rocznie, 8 pólicyantów  po 174 zł. rocznie.

W ykazaw szy powyżej niedostateczną liczbę po- 
licyantów  m iejskich, poddajem y na tem  miejscu 
pod św iatłą rozwagę ojców m iasta wniosek (który 
zresztą, ja k  się dowiadujemy, i z kom petentnej 
strony będzie postawiony), aby podczas najbliż­
szego posiedzenia przy zatw ierdzaniu budżetu na  
rok 1895. zechcieli uchw alić powiększenie tej liczby, 
dla dobra m iasta nie tylko potrzebne ale i konie­
czne. W  tym  celu należałoby przyjąć jeszcze do 
służby jednego kaprala, odpowiedniego tak do służby 
policyjnej, jak  i do pom niejszych zajęć biurowych, 
gdyż przy obecnym stanie i inspektor policyi naw a­
łowi pracy ledwie czy podołać je s t zdolen. M ógłby 
mu wówczas taki kapral być nader pomocnym n. p. 
przy w ystaw ianiu paszportów bydlęcych, książeczek 
robotniczych i służbowych, kartek  na grzebanie u- 
m arłych i t. p. G dyby dalej przyjęto jeszcze bodaj 5 
nowymh pólicyantów, wówczas zaradziłoby się złemu, 
k tóre tkw i dotychczas w ustroju porządku i bezpie­
czeństwa naszego miasta.

D ruea wsżna snrawa. iaka również poddajem y
—• -  n  y  t  *  m Ł  t  i l  »

pod rozwagę R ady miejskiej, jest o ś w i e t l e n i e  na­
szego m iasta, które obecnie pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. W szystkich latarń  je s t teraz 160 na 
placach i ulicach m iasta (na przedm ieściach latarń  
wcale niema). Te latarnie naftow e stoją w takiem  
oddaleniu od siebie, że słupy telegraficzne przewyż­
szają je  gęstością. N ie dziw w :ęc, że w mieście pa­
nuje często egipska ciemność, zwłaszcza gdy  żadna 
gw iazdka z nieba nie ciekaw a zaglądnąć okiem na 
gród nasz, osłonięty nocną pomroką. Należałoby więc 
koniecznie dodać jeszcze do obecnej liczby bodaj 
40 nowych la tarń  i ustaw ić je  w m iejscach, na jbar­
dziej św iatła potrzebujących. Dotychczasowym  zw y­
czajem jest, że oświetlenie m iasta odbyw a się u nas 
tylko w 8 zim owych miesiącach, podczas którego 
czasu utrzym uje się 4 najętych latarników , a dla 
reszty 4 m iesięcy tylko jednego latarnika. Ci najęci 
la tarn icy  spełniają swą służbę nie zawsze należycie, 
bo były wypadki, że trzeba było się dopiero upo­
minać o zaświecenie la tarni, czego, ja k  się okazało, 
la ta rn ik  „zapom niał14 dopilnować. Należałoby więc 
przyjąć 6 stałych latarników  (w razie gdy  R ada m iej­
ska zgodzi się na powiększenie liczby latarń), um un­
durować ich, jak każdą inną służbę miejską i p rz y ­
dzielić ich do miejskiej straży ogniowej, które] mo­
gliby oni być nader pomocnymi w w ypadkach 
pożaru, dość często u nas niestety zdarzającego się.

.Jesteśmy z góry przekonani, że ojcowie naszego 
miasta zechcą zastanowić się nad powyższemi uw a­
gami, które napisaliśm y w dobrej wierze i na pod­
stawie sumiennego rozpatrzenia się. W praw dzie 
miasto nasze nie tak  zamożne i w ostatnich czasach 
wielkie poniosło ofiary na rozmaite budowle i w y­
datki gm iune, jeduak sprawa powyższa je s t zbyt 
ważną, ażeby można nad nią przechodzić do porządku 
dziennego. __________

W kwestyi „Kółek rolniczych44.
(.Przedruk z N r. 250. ,,Gazety Narodowej“.)

{Dokończenie.)
Zaiste trudno pojąć, dlaczego władze nasze mają 

fundusze na różnorodne bezpłodne eksperym enta, n ie­
pewne przedsiębiorstwa i bezwartościowe w ydaw ni­
ctwa, składane w archiwach, na które dziesiątek 
i setek tysięcy nie szczędzą, a nie m ają funduszów 
dla jedynej insty tucyi w kraju, dla której każdy 
grosz w ydany staje się ziarnem, stokro tny  plon za­
pewniającemu Czas już najw yższy zajrzeć prawdzie 
w oczy, wskazać najpew niejszą drogę, po której nam 
kroczyć należy, w ytknąć cel naszej pracy, usiłowań 
i w ydatków  najproduktyw niejszycb. T ą  drogą postę- 
nowania i celem naszych dążności powinno być 
m ateryalne i m oralne podniesienie i uświadomienie 
ludc naszego. W ykonaniem  tego szczytnego a tru ­
dnego zadania zajął się Zarząd główny Towarzystwa 
„Kółek rolniczych44, ncóry pomino kołatania przez 
la t 12 do dziś dnia nie m a zapewnionych środków



do takiej akcyi, ażeby rozpoczęte wzniosłe dzieło szczególnie ta len t m łodziutkiej tej panienki do im- 
należycie i ja k  najrychlej do tego stopnia rozwinąć, ' : TV-1' 1:- ~ -Ll 1 ‘1“ “
iżby w każdej gm inie nietylko się przyjęło, lecz 
oraz skutecznie się rozwijało.

Niepochlebnem  to świadectwem dla sfer k ieru­
jących, jeżeli nie chcą (bo trudno ich o nieświado­
mość posądzać) widzieć nieom ylnego drogowskazu 
naszej pracy organicznej, a dla nas niem iłą i niepo­
żądaną jest rzeczą występować w obronie sprawy, 
k tó ra sama za sobą przem awia i każdem u zrozumiałą 
być powinna. Nie bylibyśm y może jeszcze zabierali 
głosu w tej sprawie, jakkolw iek — wyznajem y — 
dawno należało to uczynić, gdyby nas do tego nie 
spowodowała następująca okoliczność:

Oto skuteczna praca Tow arzystw a „Kółek rol­
niczych", u nas przez wielu zapoznaw ana, znalazła 
należyte ocenienie i zainteresow anie u rządu węgier­
skiego, k tóry  nie dla rozgłosu lub przypodobania 
się ludowi, lecz dla rzeczywistej pomocy i spotęgo­
w ania siły jego  postanow ił w krajach, do korouy 
węgierskiej należących, zaprowadzić instytucyę „Kó­
łek rolniczych11.

W  tym  celu węgierskie m inisterstw o rolnictw a 
wydelegowało swego radcę sekcyjnego p. H ieronim a 
br Malcomis do Zarządu głównego Tow arzystwa 
„K ółek rolniczych11 we Lwowie dla zbadania orga- 
nizacyi insty tucy i „Kółek rolniczych“ we wszystkich 
je] szczegółach, jak  niemniej w yników  działalności 
od początku zaw iazania aż do obecnej chwili. "Wspo­
m niany delegat rządu węgierskiego baw ił obecnie 
w tej sprawie we Lwowie b. r. i w ciągu sześciodnio­
wego swego pobytu tu taj badał z całą stkupulatnością: 
m anipulacyę biurową Zarządu głównego, jego atry - 
bucye, obowiązki i w yniki pracy z ksiąg i protoko­
łów, wszelkie instrukeye i regulam iny, odnoszące się 
do Zarządu głównego, Zarządów powiatowych i m iej­
scowych, urządzenia i s ta tu ty  kas Reiffeisena i ocho­
tniczych straży ogniowych, sposób i m ateryał zaopa­
tryw ania ludu w czytelnię itd. itd. W reszcze chcąc 
m ieć najdokładniejszy obraz o sposobie wpływania 
tej insty tucy i na rozwój i postęp roluictwa, jakoteż, 
aby się naocznie przekonać O stanie i organizacyi 
K ółek w gm inach, reprezentant rządu węgierskiego 
w tow arzystw ie wydelegowanego w tym  celu lu stra­
tora „K ółek rolniczych11 p. Bazylego Korola udał się 
do gm iny Sokolnik, gdzie m iał sposobność zapoznać 
się, w jak i sposób lustracye przeprowadzane bywają.

Pod przewodnictwem  wymienionego n. lu s tra ­
to ra  Oglądał tam  gospodarstwa włościańskie w polu 
i w obrębie zabudowań, w ypytyw ał się szczegółowo
0 sposób upraw y roli i roślin, o stan  i kierunek 
hodowli zw ierząt domowych, o ceny płodów rolnych
1 Zwierzęcych, wogóle o stosunki gospodarcze i z wiel- 
kiem zajęciem i znajomością rzeczy przysłuchiw ał 
się radom  i pouczeniom, jak ie  p. lustrato r włościanom 
udzielał. ~W końcu przeglądał rachunki, tow ary i u- 
rzijdze”.!®,1 sklop!!- „Kółka rolniczego" W  Sokolnikach, 
jakoteż jego czytelnię. Po czterogodzinnem  nader 
pilnem badaniu, jako człowiek we w szystkich gałę­
ziach rolnictw a wysoko w ykształcony, zatem najzu ­
pełniej kom petentny, w yraził się z całem uznaniem  
dla pracy, tak rozumnie obmyślanej i ~ taką prak­
tyczną precyzyą w życie wprowadzanej.

Po dokładnem  zbadaniu sprawy delegat rządu 
węgierskiego w dotychczasowej organizacyi tow arzy­
stwa „Kółek rolniczych", tej prawdziwej ..macierzy 
ludu", znalazł jeden punkt ciemny, dja nikogo zupełnie 
niezrozumiały i niepojęty, a m ianowicie: jak Zarząd 
główny przy pomocy środków, rokrocznie w drodze 
żebraniny zbieranych, mógł tak  kolosalnego dzieła 
się podjąć i takie rezu ltaty  już  osiągnąć. Nie mógł 
też wytłómaczyć sobie obojętności władz na najży­
wotniejszą i najdonioślejszą sprawę, przyczem zrobił 
następującą uw agę:

— My wam pokażemy, jak im i funduszam i in- 
stytucya tak a  pow inna być uposażona, ażeby zadaniu 
swemu należycie sprostać mogła.

Niechże więc ci, do których to należy, i u nas 
zabiorą się do niesienia Tow arzystw u „Kóiek rolni- 
czyoh" takiej pomocy, jak iej one do spełnienia swego 
wielkiego zadania potrzebują. N ależy Towarzystwo 
uwolnić od poniżającej roli żebrania o fundusze na 
rzecz insty tucyi, której zadaniem  je s t podniesienie 
kraju. Jeżeli znajdują się fundusze na rozm aite mniej 
produktywne cele, niechże ich nie braknie tam , 
gdzie nieodzowna potrzeba wym aga.

prowizowama. Publiczność licznie zebrana obsy­
pyw ała młodą koł^ćertantkę kw iatam i i ob durzyła 
podarunkam i. Do uśw ietnienia tego wieczora przy­
czynił się też śpiew p. R., której piękny glos rokuje 
ładną przyszłość, i p. Dr. I. W iesenberg, k tóry  za 
swą śliczną deklam acyę zbierał huczne oklaski.

W  mieście naszem bawił lwowski niemięoko- 
żydow ski tea tr pod dyrekcyą p. Glimpla. D nia 20. z. 
m. jako  w dniu sobotnim sala był i szczelnie zapeł­
niona aż po brzegi. Podczas przedstaw ienia rozległ 
się nagle krzyk na galeryi, że się pali. Publiczność 
przestraszona zerwała się z krzeseł i chciała wyjść 
ze sali. Skoro jednak ktoś dla uspokojenia umysłów 
publiczności oświadczył, że ogień wybuchnął daleko 
za miastem, publiczność na' chwilę się uspokoiła, ale 
na powtórne zawołanie z galeryi (skąd Ogień można 
było widzieć), że w bliskości się pali, wszyscy w jak  
największym  pospiechu zerwali się z krzeseł i pou­
ciekali już to praez glówDe, jużto  przez boczne drzwi, 
a naw et przez okna. K to  wie, jakie nieszczęście 
byłoby wynikło, gdyby straż policyjjSt, pełniąca po­
dówczas służbę, nie była w prędkości, drzwi boczne 
otworzyła. Ogień, k tó ry  wybuchnął o godzinie 10. 
wieczorem,; powstał w domu p. Izaaka Reicha, ra ­
dnego m iasta Drohobycz-i, o kilkadziesiąt zaledwie 
krpkó w od sali teatralnej. Z jakiej przyczyny wszczął 
się ogień, jes t rzeczą niewiadom ą1.- P, Izaak Reich 
baw ił podówczas w synagodze przy modlitwie i tam 
dopiero dowiedział się, że*sfę u niego pali. Dzięki 
etiprgii straży zRojan®Ogień w przeciągu krótkiego 
czasu ugasić. — W  tym  teatrze żydowskim po naj­
większej części bywają odgrywane operetki tre.śćq 
narodowo i historyczno-.żydo"\yskiej. Sztuki odznaczają 
się często trafną icLeą, śpiewy są piękne, chóry', zbyt 
słabe. Sala tea tra lna  codziennie szczelnie zapełniona.

W  mieście naszem istnieje od kilku tygodni 
Towarzystwo „ Czytelnia ludo.wa założona przez 
młodzież żydowską. W  dniu 23. z. m. offchodziło 
Towarzystwo uroezjostość „Simches T ora11 i przyzna- 
czyło czysty dochód na powiększenie biblioteki. 
K iedy sala w ypełniła się po brzegi, pow itał przewo­
dniczący p, A dolf K iesler w przemowie polskiej 
zebranych, dziękując im  za tak liczny udział w wie­
czorku, W  końcu wskazał mówca na cel Tow arzy­
stwa, wzywając zgromadzonych, by popierali tę iusty- 
tucyę, która zawiązana dla nic®  w znacznej części 
przezjhioh utrzym aną być może. Mówcę wynagrodziło 
zgromadzenie hucznym i oklaskami . Ponim  zabrał 
glos p. Dr. Pachtm an, skreśliwszy zebranym  znacze­
nie tego święta. Deklamacye i pieśni, odśpiewane 
przez własny chór przy dźw ięku muzyki, zakończyły 
tę uroczystość. Mieczysław.

W

K O R E S P ^ D E N C Y E .

Z  D r o h o b y c z a .  (Fenomenalne dziecko Popłoch 
w żydowskim, teatrze. „Czytelnia ludowa".) D nia 16. z. 
m, i odbył się w mieście naszem koncert ośmioletniej 
p ianistk i i kom pozytorki P o l d z i  S z a l i t ó w n y .  
Ju ż  o godzinie 7 ’/2 wieczorem sala Kraszewskiego 
przepełniona była aż po brzegi in teligencyą m iej­
scową. Pew na siebie wyszła młoda pianistka na 
estradę koncertową, prowadzona przez b ra ta  p H en­
ryka Szalita, kom pozytora, i siadła do fortepianu. 
Młoda ta pianistka zachwycała swą g rą  licznie ze­
braną publiczność. G rała M ozarta (P antazya d-moll), 
Chopina, Raffa, G riega i t. p. U derzenie ładne, 
a w sonacie Raffa pokazała m łodziutka koncertantka 
rozw iniętą technikę pomimo, że jeszcze w oktaw ach 
grać nie może. Posiada więlką łatwość w im prowi­
zowaniu, a im prowizacye te odznaczają się bardzo 
piękfhą i niezw ykłą harm onizacją, jakoteż żywym 
tem peram entem  w wykonaniu. N ajtrudniejsze kom- 
poźycye g ra i transponuje bez przygotow ania się. 
P rogram  cały w ykonała na pamięć Mając jeszcze 
1%. roku, zaczęła sobie pierwsze melodyjki, które 
znała, jedną ręką wyszukiwać na fortepianie, a mając 
la t 5, zaczęła już  komponować. Rodzice zamyślają 
wysłać jaj do "Wiednia w celu dalszego kształcenia. 
P. Teodor Pollak ze Lwowa, k tóry  słyszał pryw atnie 
j ą  ‘"grającą, miał się wyrazić, że dziecko to należy 
d o 'najw iększych talentów , jakie istnieją. Podziw iał

Wiadomości 0 Ś ob iś t e. R adca b u down i ot, w a p . Vv i i ii e i ro j 
S c h a y e r  p rzen iesiony  ze S try ja  do Lwowa. — A d ju n k t b u d / - j 
w nictw a p. O n u f r y  P i e k a r s k i  p rzen iesiony  z T arnow a do 
S try ja . — P ra k ty k a n t budow nictw a p. K a r o l  G e r s t i n g e r ,  
p rzydzielony  do służby^ przy  k ierow nictw ie rogu lacy i D n ie s tru  
m ięd zy  Rozwadowem  a Zuraw nom , p rzen iesiony  z Z y  daczo wa do 
Tarnow a. — A d m in is tra to r probostw a lać . w Czukwi k s. J a n  
A n t o s z  p rzen iesiony  do M arkow y jak o  kooperato r ad  person am.
— P . L e o n  M a r y a n  M a l e w s k i ,  rodem  ze S try ja , o trzym ał 
n a  un iw ersy tec ie  Jag io llońsk im  stop ień  d o k to ra  praw . — W ie­
deńsk i „G reditorenyerein*  o g łasza  n iew ypłacalność  H e n r y k a  
L a n d b c r g a  w S try ju . — G r.-kat. k a p itu ła  p rzem yska  p rzy ję ła  
w propozyeyę na  p rro ch ię  S p ry n ię  koło Sam bora  k s .  D m 
B o r d u n a  i k s .  B r o n .  D a  w i  d o w i c z a. — C k. Sąd 
obwodowy w Sam borze o tw orzył k onkurs do m ają tk u  p. N u - 
c h  i m a  H  o 1 z m a  n n a, k upca  tow aró w g a lan te ry jn y ch  w Sam ­
borze ; kom isarzom  tego  k o n k u rsu  ustanow iono e. k. rad cę  
S ądu  p. S ł  o t  w iń  s k i  e g  o, a  tym czasow ym  zaw iadow cą adwo­
k a ta  p. D r a  J u s t y n a  W i t z a .  — G ubernato rem  L anclerbanku 
w  m iejsce ś. p. W odzlckiego m ianow any  został M a k s y m  
h r .  M o n t  e c u o o 1 i - L  a  d e r  c h i . — H onorow e obyw atelstw o 
n a d a ła  ra d a  g m in n a  w K om arnio lekarzow i p. D r o w i  L e o n o ­
wi  J  a  d 1 i ń  s  k  i o m  u  i n o ta ry  uszo wi p. W  ł  o d z i m i r  z o w i 
D u s z  p i ń s k i e m u  z Kossowa. — R ada m ie jska  m. S try ja  
w u tn a n iu  zn ak o m ity ch  zasług , położonych około dobra  k ra ju , 
tudzież w dowód wdzięczności za liczne m ias tu  wyświadczone 
dobrodziejstw a uchw aliła  jednom yśln ie  n a  posiedzen iu  z dn ia  9. 
b. m. nadać  J .  E  P an u  N am iestnikow i K a z i m i e r z o w i  h r .  
B a d o n i e m u  obyw atelstw o honorowe m iasta  S try ja . — P. J ó z e f  
B i l i ń s k i ,  c. k  p ra k ty k a n t konceptow y D y rek cy i sk a rb u  w S a m ­
borze, zrezygnow aw szy z dotychczasow ej pósady p rzen ió sł się 
do słu żb y  sądowej ja k o  p ra k ty k a n t p rzy  Sądzie obwodowym 
w Sam borze. — Od 1*2. do 14. b. m baw ił w naszem  m ieście 
gen o ra ł-m ajo r p. S o c h a  n i  e w i c z ,  k tó ry  p rzy jech a ł z P rzem yśla  
n a  inspekcyę tu t. załogi obrony  krajow ej. — W d n iach  13., 14. 
i 15 b. m baw ił w naszem  m ieście pu łkow nik  77. p. piech. p. 
S z c z e c i ń s k i ,  k tó ry  z jechał z P rzem y śla  n a  inspekcyę tu t. 
załogi 77. pułku. — K om isarz pow iatow y p. J ó z e f  B a l i c k i  
p rzen iesiony  ze Lwowa do S try ja  — K om isarz pow. p M i e ­
c z y s ł a w  S t r z e l b i c k i  p rzen iesiony  ze S try ja  do D brom ila.
— N auczyciel 6-klas. szko ły  m ęskiej w Sam borze p. K a r o l  
S t r e i t  m ianow any zastępcą naucz, m uzyki i śp iew u w sem i- 
n a ry u ra  nauczycie lsk ie  rn w Sam borze — In sp e k to r k rajow y p. 
B o l e s ł a w  B a r a n o w s k i  lu strow ał semi n a ry  um  nauczycie lsk ie  
i szkoły  ludowe w Sam borze, jak o też  szko ły  ludowe w D ro ­
hobyczu

Zmarli. D n ia  28. z. m. zm arł w Hoszowie n a  u dar serca  
ks. T e o f i l  H o r  n i  k i e w i oz, g r .-k a t. proboszcz, dziekan  bole- 
chow ski i członek R ady  powiatow ej w D olin ie. Z m arły  liczył 
71 la t  życia, a  47 la t  b y ł kapłanem . — D nia 3. b, m. zm arła  
w Sam borze po k ró tk ie j słabości W e r o n i k a  z D a s z k i e w i ­
c z  ó w D o l s k a ,  przeżyw szy 74. lat. — J ó z e f  A b d e r m a n ,  
przeżyw szy la t 19, po ciężkiej słabości zm arł w Sam borze dnia 
4. b. m. — W T opoln icy  um arła  d n ia  7. b. m. A n d z b e r t a  
z S a w i c k i c h  R u d n i c k a ,  w łaścic ie lka  dóbr ziem skich, w 72 
roku  życia, po d łu g ich  a  ciężkich  c ierp ien iach , Z m arła  p o zosta­
w iła  m ęża i syna. Pogrzeb  odbył się  dnia 10. b  m. w Topolnicy .
— M a l u s i a ,  córeczka pp J a n a  i L au ry  W ó j c i k ó w ,  zm arła  
d n ia  10, b. m- w Sam borze w 3. roku  życia po k ró tk ie j a cięż­
kiej słabości. — D nia  8. b. m. z m arła  w W oj u  ty  czach koło 
S am bora M a r y  a z G r o s  s ó w  K a m i ń s k a ,  w 63. ro k u  życia
— W  K ra n zb e rg u  koło S am bora  z m ir ł  H u b e r t  P l a s s ,  b y ły  
nad leśn iczy  ks. K a lik s ta  Ponińsk iego  i w łaściciel dóbr z iem ­
skich, w 67. roku  życia.

Wybór Wydziału Zarządu pow. „Kółek rolniczych11.
Na T: posiedzeniu Zarządu powiatowego Towarzystwa 
„KółeM rolniczych11, które przy współudziale dwócli dele­
gatów tutejszej Rady powiatowej odbyło się dnia 8. b. 
m. w sali tejfeę' Bady, wybrftny został prezesem Zarządu 
powiatowego p. Wj*a dy  sLÓW’1 T c h ó r z 11 i ok i z' NV«lyb, 
jego zastępcą ks. p ra ła t K a i  ik s  t, if r ro ss  z Wojutybz, 
a sekratarzem Zarządu redaktor naszego pisma p. S t a ­

n i s ł a w  S -te f  an o  ws k i .  Drugie posiedzenie Zarządu, 
na kfórem ułożony zostanie regulamin czynności, odbędzie 
się w SamborzM dnia 22. b. 111. o °'odz. 3jf popołudniu, 
w sali Widy powiatowej.

L ustracya  gospodars tw  członków „Kółek rolni­
czych” W Samborskim powiecie. Zarząd główny Towa­
rzystwa „Kółek rolniczych11 we Lwowie, uzyskawszy jak  
w ia tach  poprzednich snbwencyę na lustraoye gospodarstw 
członków „Kółek rolniczych11, uprosił p. B a z y l e g o  
K o r o l  d, agronoma teoretycznie i praktycznie w ykształ­
conego, aby taką lustracye gospodarczą, połączoną z na­
uką o meczach gospodarstwa wiejskiego i przemysłu 
domowego przeprowadził w „Kółkach roln.“ Samborskiego 
powiatu. 0  powyższem postanowieniu zawiadomione już 
zostały wszystkie „Kółka rolnicze11, jakoteż i delegat 
Związku głów. yJR uiborze, któi%go obowiązkiem będzie 
udzielić czynnej -pmnocy p. lustratorowi w spełnianiu 
poruczonegLwnu zadania. O przybyciu swem raczy tedy 
p. lustratifl zawiadomić pisemnie prezesa Zarządu pow. 
p . W?ł- n d y s ł a w a  T c h ó r z n i c k i e g o  w N a dyb ach , 
jakoteż sekretarza tSfcoż Zarządu p, S t ę tju i o w sk  i e g o, 
redaktora „#azety  Samborskiej11, który przybycia p. lu ­
stratora w biórze Redakcyi wyczekiwać będzie.

Raut mi dochód funduszu budowy własnego gmacliu 
urządził dnia TO. b. m. tut. „Sokół11. UrządżTijący dali 
dowód głębokitflj znajomości granic s\M |r dziwności. Naj- 
tęższft tężyzna bez popallia! słabszej połowy społeczeństwa 
dużo zrobi, ale z kieszeni naszej publiczności grosza 
marnefp-nie wywabi. Najsilniejsze argumenty, n:m>T)ręt#ze 
odezwy' nie przemówią tak przekonywująco do duszy g a ­
licyjskiej (nawet zawprawh® któraby za siebie sama prze­
mówić ppwmna), jak  prot«kcyat lip, a Łwłaszcza prr^ekeya 
najprzyjemniejszych dam—nie uwłaczając iunym —naszego 
miitteta. Koniec końców — po ich .o\vocach poznacie je_— rau t 

g ię  powiódł mimo kilku luk w programie wybornie. Ściągnął 
liczną publiczność nawet i  zamiejscową, a, juk  się dowiadu­
jemy, i wcale pokaźny dochód, bo przysporzył „Sokołowi" 
do 4#0 zł, brut-to a około 200 zł. netto. Ohcą.i? wyliczyć 
tych, którzy się do tego przyczynili, bylibyśmy w niema­
łym kłopocie. Salę ładnie emblematami i p rzyboram iS rfp  
mnastycznymi i szermierskimi udekorował p. Droździewicz. 
Pierwsza połowa spoczywała na barkach, clióru Sokolego 
i amatorów, krających koiąedyjkę Koziębrodzkiego „W  je­
sieni". /Gnór, tymczasem mniej liczny niż podczas uroczy­
stości Kościuszkowskiej, przedstawiał sie pod względem 
jakości ifcz porównania lepiej’. Każdy z członków chóru 
śpiewał, i to porządnie, a niektórzy, zwłaszcza basy, 
dźwięcznymi, pełnymi głowami. Hymn „Sokołów1’ i „Mazur11 
Lewandowskiego migjPfc i musiały się podobać w tem wykona­
niu. Dyrygował p. Streit. Dramatycznemu przedstawienia na­
leży oddać wszelką sprawiedliwość z wyjątkiem chyba oko­
liczność, że tempo powinno było być cokolwiek żywsze. 
Żaden z występujących (pp. Chmielewska, Alex androwicz, 
Żurowski i Wilczek) nie będzie- miął nic przeMw temu, 
żę-palmę oddamy pani lir. Dzieduszyckiej,, k tóra z werwą 
oddała sparzę starej panny, tap  cudownie przez los 
z fcajdanów„ swego panieństwa wyzwolonej, znajdując 
przyteui dzielnego, partjfcra w podstarzałym  Lwaiiście 
i melomanie, przedstawionym przez p. AlwcantWowicza. '' 
Niech jejnalc wolne będzie zwrócić, s i ę  z prośbą do 
przyszłych komitetów amatorsko-dramatyczny-cli, by czasem 
i inne typy za cel pocisków wzięły. Komedye, znęcajnąaT# 
się nad stayemi pannami, już trochę myszką trącą. Pauzy 
między Prodnkcyami na estradzie wypełniała wcale do­
brze (choć jak  na naszą salę kasynową trochę za głośno)

-t. zw. „kapelą m iejscowa", nasze znane leki. P rogram  
szczupły trochę, ale toteż tjdko aw erturą chciał być.ulo 
właściwego rautu, który się rozw inął podczas i po roze­
braniu sceny. -TTeraz się sym fonia rozpoczęła. Brzęk 
talerzy, nożów i szklanek z trzaskiem  belków a bolia- 
terskiem  gran iem  Icków w harm onijnem  zjednoczeniu 
długo m i zqątanie* w uszach. W prawdzie po godzinie 
chór Sokołów s ta ra ł się jeszcze raz  ditć słyszeć, ale 
s o b i e  śpiewał i muzom, bo kto 'uszy miał do słyszenia, 
poświęcić je  woiał sąsiadce lub sąsiadowi, głośniej mó­
wiącemu n iż  zwykle, aby go m: mo śpiewu słyszano. 
Żywiono się przy tem  uczciwie przekąskam i wcale 
smaczneno' a w samej rzeczy tan iem i podawaneuy, 
naftlto pr.zez rączki tak powabne i z uśmiechem tak  
u jm m hś-m , że w takiej restau racy i każdy radby  się 
wiktować całe życie. W idziano tam  napół dzikich 
w kró tk im  czasie tak  oswojonych, że praw ie z ręk i 
jedl*. Tym czasem  m iłe pisklątko Sokole, po sali krążące, < 
sprzedawało bilety  n a  dochód budowy, a by ły  m iędzy 
n im i takie, co upraw niały  do ładnych k ilka fautów. 
(Równą w ygraną stanow ił żywy baranek . Podobno 
rzewnie zabeczał, dowiedziawszy się, że n ie  w j'g rany  
przez nikO gi w szponach Sokoła pozostać musi. D l/ql2. 
wreszcie stało się zadość tęsknocie młodych nóg (11.0 
i niektórych m niej m łody cli) i rozpoczęły się pląsy. 
Kiedy się skończyły, o tem  różne relaęy.e dofliodza^ale 
nie prędzej zdaje się, jak  gdzieś przed godziną 6. rano. 
Dodać należy, źś.jpo sali uwijało się sporo um unduro­
wanych Sokołów, którzy żwawo pełnili obow iązki go­
spodarzy, a przytem  n ie  dawali się wyprzedzać w za ­
bawie.

Wydział „Sokoła11 w Sam borze  poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia publicznego podziękowania 
J. W Pani lir. 'Dzieduszyckiej, WPaniom Chmielewskiej, 
Kie(awowej, Petejenzowej, Przetockiej, Steuerinannowej, 
Trauczyijskiej za łaskawy współudział w urządzeniu 
rantu dnia -1*0 b. m. na dochód budowy gmachu ySokoła11. 
Świetne powodzenie rautu  było w przeważnej cze.ści za­
sługą tych Pag," ktołe nie szczędziły pracy i trudów, by 
uprzyjemnić zebranemu towarzystwu chwile spędzonego 
wieczoru, a przytem przysporzyć „Sokołowi^ znacznej
pomocy do budowy własnego gniazda. ......

Rozruchy włościańskie. Miejscowość Kropiwujk 
nowy, położona-w przecudnej okolicy. tuż,oho:k . Schodnicy, 
była w połowie maj-a b. r. widownią burzliwych rozru- 
chów włościańskich. Tamtejsi 'włościanie"' p a sa li" ód la t 
wielu swe bydło za opłatą 80 ct. od sztuki na paśiwiskacTr' 
dworskich, będąeyeh • własnością rodziny. LindenbauUiów : 
i Samueli, do ktęry.ch majętność. Kropiwnik nowy .należy.;! 
Bliskie sąsiedztwo Schodnicy, gdzie obecnie odkryto bo­
gate kopalnie nafty, skłoniło amerykańskie Towarzystwo



„Perkens i M akenthorf11, że Towarzystwo to nabywszy 
od właścicieli Kropiwnika nowego prawo poszukiwania 
nafty na gruntach dworskich, rozpoczęło na pastwisku, 
zwanem „H uta'1, roboty przygotowaw-cze. kopiąc na tako- 
w-em jam y i ustawiając tamże narzędzia wiertnicze. Ro­
boty te dały sygnał do burzliwych rozruchów w całej 
gminie, bo tamtejsi włościanie ulegając podszeptom nieja­
kiego Kalmana F rilnk ląfw  Kropiwnikn nowym zamiesz­
kałego, rzucili się w liczbie kilkuset na ustawione już 
narzędzia wiertnicze, niszcząc takowe, i przybrawszy 
groźną postaw-ę, nie pozwolili na kontynuowanie rozpo­
czętych robót. Nie pomogły persw-azye i prośby słnżby 
dworskiej, bo lud wiejski, podżegany przez Frilnkla (który 
jako nowoczesny strategik, dowodząc kampanią, krył się 
za plecami tłumów), nie chciał żadną miarą usunąć się 
z pastwiska. Nawet żandarmerya, wezwana telegraficznie 
z Podbuża, nie mogła skłonić włościan do opuszczenia 
pastwiska, gdyż ci przybrawszy groźną postawę poczęli 
kołem otaczać przybyłych żandarmów i dopiero lufy 
karabinów, skierowane przeciw najbliżej stojącym wło­
ścianom, skłoniły tłumy do rozejścia się. Tylko spokojowi 
i zimnej krwi żandarmów zawdzięczać należy, że obeszło 
się na szczęście bez krwi rozlewu. Epilogiem opisanych 
zajść była rozprawa karna w dniu 5. (i. i 7. listopada 
b. r. przed Trybunałem tut. Sądu obwodowego przeciw 
•il włościanom z Kropiwnika nowego, oraz przeciw tam­
tejszemu szynkarzowi Reingewiirtzowi i niefortunnemu 
strategik owi Kalmanowi Franklowi, wszyhtkim oskarżonym
0 zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioiii przez zbrojne 
najście cudzego gruntu, niebezpieczne pogróżki i złośliwe 
uszkodzenie®mfdzej własnoścf. Po przeprowadzonej roz­
prawie uznał Trybunał pod przewodnictwem p. radcy 
Rappego 51 oskarżonych winnymi zarziieohych im czynów
1 zasądził ich na karę wiezienia w wymiarze od 7 dni 
do G miesięcy, z wyjątkiem Kalmana Frilnkla, który jako 
podżegacz rćśzty oskarżonych zasądzony został na 8 mie­
sięcy więzienia. Dwunastu oskarżonych zostało uwoliiiO- 
nycK Przeciw wyrokowi temu zgłosili obrońcy oskarżonych 
pp. Dr. Bryliński i Dąć*(Tanbenfeld zażalenie-nieważności, 
a prokurator państwa p. Dr. Sfdianek odwołanie z powodu 
niskidgo wymiaru kary.

R ozpraw a ka rna  o lichwę, zbrodnię oszustwa i 
gwałtu publicznego rozpoczęła się w dniu wczorajszym 
przed zwykłym Trybunałem tut. Sądu obwodowego pod 
przewodnictweiA p. radcy Bieńczewskiego przeciw Maje­
rowi, Gitli, Herschowi i Wolfowi Freilicliom, oraz Perli 
z Jungermannów Freiliehowej, wszystkim z Wyżkowa 
w powiecie dolińskim. Rozprawa, do której zawezwano 
46 świadków, potrwa 3 dni. O wyniku sprawy podamy 
w następnym numerze. Nader smutny wypadek zdarzył 
się podczas rozprawy. Oto substytut Prokuratoryi państwa 
P. Warywoda, zasiadający Przy rozprawie jako oskarży­
ciel publiczny, otrzymał telegram, donoszący mu, iż ojciec 
jego jest śmiertelnie chory, wskutek cz êgo p. Warywoda 
musiał odjechać. Podobnem nieszczęściem dotknięty był 
P- W arywoda w czerwcu li. r., kiedy także podczas roz­
prawy otrzymał wiadomość o śmiertelnej chorobie swej 
m atki.

„Światła , wiecej ś w ia t ł a !“ Plac pomiędzy jatkam i 
a gmachem pocztowym nadzwyczajnie skąpo jest oświe­
tlony. Być może, że dawniej oświetlenie takie było wy- 
starczającem, dziś jednakże już tak nie jest; bo od czasu 
zainstalowania! się Urzędu pocztowego w budynku, ku­
pionym przez Rząd od miejskiej Kasy oszczędności, ruch 
W tej części śródmieścia zwiększył się w dwójnasób 
i w tym samym też stosunku zwiększoną być powinna 
liczba latarń, mogących choć od biedy zozjaśnić panujące 
tam egipskie ciemności. Bezwarunkowo i natychmiast 
powinna być umieszczona jedna latarnia vis-a-vis domu 
p. D ra Skalskiego na rogu placu, druga zaś naprzeciwko 
głównej bramy pocztowej, bo niejednokrotnie już obijały 
nam się o uszy skargi i żale mieszkańców na Zarząd 
miasta, zmuszający ich wieczorną porą poomacku błądzić 
po. tym placu. Oszczędność jest, co prawda, cnotą nad 
cnotami, w obecnym jednakże wypadku o cnocie tej ani 
mowy być nie może, gdyż wobec skonstatowanej potrzeby 
przemieniłaby się ona w niecnotę czyli skąpstwo, a skąpy, 
jak  stare mówi przysłowie, dwa razy trapi. - .

Dwie s ta roży tne  budowle, oznaczone niedawno 
liczbami 56. i 57. w dzielnicy Blich, zapisane być pewno 
muszą w katalogu towarzystwa ochrony zabytków histo­
rycznych, skoro do dnia dzisiejszego wolno im bezkarnie 
przerażać ohydnym wyglądem swoim umysły przechodniów, 
nie męgących zrozumieć ani pojąć, w jaki to cudowny 
sposób walące się rudery służyć mogą ludziom, dbałym 
° bezpieczeństwo swego życia, za schronienie i stały 
przybytek. Drągi i podpórki, mające zabezpieczać owe 
4wa szatra przed rozsypką i runięciem, nie dają według 
naszego zdania należytej gwarancyi zachowania życia 
mieszkańców w całości, osobliwie zaś w czasie silniejszego 
wichru, który jednym podmuchem znieść może z powierz­
chni ziemi owe starożytne budowy. Świetna miejska policya 
buduwlana tak w interesie własnym, jak  niemniej też 
w interesie owycli heroicznie odważnych mieszkańców 
powinna na miejscu przekonać się, czy i w jakim stopniu 
mniejsza relacya nasza z prawdą się zgadza.

Piękn8 z jawisko oglądaliśmy dnia 10. b. m. około 
godz. .9. wieczór. Księżyc świecił jasno. Nagle tarczę jego 
Przysłoniła mała chmurka i w tej chwili utworzyła się 
wokoło tęcza o wyrazistych barwach. Po chwili chmura 
przedarła się na dwie połowy. Na jednej z nich czas 
Jakiś jaśniała jeszcze barwa ciemnopoinarańczowa. Prze­
bieg Całego tego zjawiska, któremu z żywem zajęciem 
Przypatrywała się przechadzająca się w rynku publiczność, 
trw ał przeszło 5 minut.

Szpitala powszechnego w Sam borze  wykaz sta­
tystyczny za miesiąc październik 1894. Ilość łóżek 62. 
‘ ( i ch c h o r y c h .  Pozostało z końcem miesiąca wrze­

śnia chorych płci męskiej 28, płci żeńskiej 25, —■ razem 
53 chorych; przyjęto w ciągu miesiąca października 
chorych płci mćskierj 44, płci żeńskiej 23, —• razem 67 
chorych; leczono więc razem 72 płci męskiej, 48 płci 
żeńskiej, — ogółem 120 chorych. Opuściło szpital w cią­
gu- miesiąca: a) wyleczonych płci męskiej 31, płci żeń- 
skiąjr.13, razem 44 ;-^b) z polepszeniem płci męskiej 
6, płci żeńskiej 2, T **■ razem 8 ; c) niewyleczonych płci

męskiej 4, płci żeńskiej O, — razem 4; d) umarło płci 
męskiej 1, płci żeńskiej 4, — razem 5. Ubyło więc ra ­
zem płci męskiej 42, płci żeńskiej 19, t. j. ogółem 61 
chorych. Pozostało z końcem miesiąca października płci 
męskiej 30, płci żeńskiej 2’9,‘ — razem 59 chorych. — 
Z m a r ł o :  na suchoty 1 płci męskiej, 1 płci żeńskiej, na 
zapalenie płuc 3 płci żeńskiej, —■ razem 5 cliorycli. — 
I l o ś ć  (1 n i p i e l ę g n o w a n i a  co do chorych, przy­
jętych bezpłatnie do szpitala, wynosiła ogółem 1646, 
mianowicie co do cliorycli płci męskiej 892, płci żeń­
skiej 754.

Kronika policyjna od 31. z. 111. do 14. b. m. Oddano 
do przytrzymania policyjnego z c. k. Starostwa jako 
zbiegów popisowych: Staszka Stefana z Błażowy, Ruc 
Franciszka i Naphmana Falka z Brzeżan, zamieszkałego 
w Stanisławowie, uwolnionego z tut. c. k. Sądu aż do 
sprawdzenia jego przynależności. Odstawiono do szpitala: 
Apfelsiis Maryę z Waniowie chorą na chorobę zakaźną, 
którą po wyleczeniu wydalono za miasto, a przytrzymaną 
w mieście powtórnie oddano do Sądu i Apolonię Zaja- 
ezkowką false Borszczowską z. INadyb, również zakaźnie 
chorą, Ukarano aresztem 24-godzinnym: Gellesa Szymona 
ze Sambora małoletniego, oddanego przez Sąd pSicyi do 
ukarania; ] 8-godzinnym: 'Earnąszka W alentego z BMcowkM 
fornala fiak ie rsk ie j, za przywłaszczenie sobie vn) cti.,. 
danych dla innego fornala; 12-godzinnym: Dziedzica
Jakóba z Bowtórncj za natrętne żebranie, Chełp a Karola 
z Drohobycza za opilstwo, HerbStza Franciszka ze Sta- 
regomiasta za opilstwo, Staruszkiewicza Stanisława ze 
Sambora za opilstwo i nieprzyzwoite zachowanie się na 

-Cmentarzu, Bazię Siemasz z Mrozowic za Opilstwo, Iwana 
Bryzaka. z Woli Błażowskiej za opilstwo, Farowicza 
StcfaAa z W ykot za opilstwo. Dnbajfi i  Strączka Jana 
za opilstwo i burdę w szynku, Gorynia Karola z Ruskiej 
wsi, Czeladnika bla< narskiejfb z Przemyśla, za opilstwo. 
Areąztem 6-godzinnym: Łeśka CeWilfika z Kalinowa za 
nibdozwtilone powóżenie końmi fiakierskimi. Aresztom 4- 
godzinnym: Jaśka Fedyszaka ze Stranny za obnośną 
sprzedaż łojJtit i wideł, E rnsta Mojżesza z Knlczyc zh 
słowną obrazę polieyanta, llorodyskiego Jakóba z Hor- 
dyni i Kacapa Dymitra z Drohobycza za sprzeciwianid 
się- policji, za takież przewinienie Ziemniaka Jana  ze 
Średniej afiodzinuyin aresztem. Skazano ną grzywnę 2 
zł.: Goldlierga Mojżesza, właściciela fiakra, który zamó­
wiony przez gościa, ażeby odwiózł go do pociągu, nie 
uczynił tego; na grzywnę 1 zł.,: Ghldberga Chaiina, właść. 
fiakra, za szybką i nieostrożną jazdę, Kasiela Reizesa, 
w ła»9fiakra, za niedostarczenia* fiakra do pociągu nocne- 
ko, pomimo że miał inspekeyę (wszyscy zapowiedzieli 
rekurs), Daszyńskiego Józefa, muzykanta, za granie w nocy 
na ulicy. Ukarano grzywną 50 c t .: W eisbarta Izera z 
Starych Kupnowic za nieposłuszeństwo i obrazę policyi; Be- 
gleitora Woifa ze Sam boifjza to, że przykrywał kożuszkiem 
mięso; Kośeińskiego Jana, rzeźnika, za nieporządki w jatce; 
Szara Józefa za zakupno przed godz. dozwoloną; Horo- 
ilyskę Juliannę i Romanowicz Marywinnę z Czajkowic za 
powiJzaniaAnóg bezrogom. Grzywną 25 c t.: W oroniaka 
jfeisyla z Pinian zjx nieposłuszeństwo pońcyi, Ferenza 
Stefana z Babiny. W ychoraka Iwaua z Koniuszek, Amba- 
cha Benjamina z CzeSchawy, Pytlowicza Michała z Pod­
buża i Faj.era Lesia ze Stronny za pozostawienie koni bez 
dozoru; Gliieka Dawida ze Staregom iastfl Malewskiego 
Michała z Biskowic i Krupacza Jan a  z Snsołowa za 
nieposłuszeństwo policyi. Oddano do Sądu Warchomy 
Wincentego ze Sam bor* podejrzanego o kradzież 2 po­
duszek i kołdry wartości 30 zł. z hotelu Ozyasza Traua, 
który nadto nainwwił 11-letniego W ładysława P. do 
oki-adzenia rodziców i skradzioną przez niego rzeczy­
wiście kwotę 160 zł. zabrał. Wydalono za miasto: Ołyniak 
Julię z Turzego, niewylegitymowaną, bez zajęcia i środ­
ków utrzymania; Griimmingpra Nąclimana z Dobroinila, 
oddanego z Sądu tut. po odbytej karze ^miesięcznego 
więzienia. Lamet O.yrla z pod Wyclrylówki doniosła, źe z
7. na 8. 1). m. w nocy nieznani sprawcy zakradli się do jej 
mieszkania względnie szynkowni i zabrali około 30 paczek 
tytoniu po 13 et., wódkę wartości 7 zł. 35 ct., i kawałek 
barchanu wart. 1 zł, 20 c t . ; podejrzanego o t?  kradzież 
Ju rk a  Czajkę z Nielipkowa po wykazaniu przez, niego 
alibi uwolniono z aresztu ; również uwolniono z aresztu 
Jędrzeja Depniaka, służącego w fabryce Steuennanna i Li- 
pscliitza, który skradł tam flaszkę wódki i darował ją  
Czajkowi, co mu jednak słnżbodawca przebaczył. Gryguś 
Jan, syn Bartłomieja z Powodowbj, przytrzym ał w Do- 
bromilu łoszaka karog-niadego z gwiazdką na czole, który 
się przybłąkał do jego koni. Józef Markiewicz z Strzał- 
kowic zgubił obok gównej trafiki dnia 8. b. m. 33 koron 
w wor&zku płóciennym.

S ta ła  komisya 30  miast, wybrana na wiecu we 
Lwowie, odbyła swe pierwsze posiedzenie w Przemyślu 
w dniu 0 b. m. Na posiedzenie przybyli pp. Dr. Ignacy 
Budzynowski, burmistrz Sambora, Wojciech Bieclioński, 
burmistrz Gorlic, Dr. Franc. Doliński, wiceburmistrz 
Przemyśla, i Dr. Eliasz Goldhammer, asesor Tarnowa. 
Prezesem komisyi wybrano W. Bieeliońskiego, sekretarzem 
Dra F. Dolińskiego, poczem prowadzono wyczerpującą 
dyskuą^ę nad wszystkiemi sprawami, przekazanemi komisyi 
przez wiec, i przydzielono je  poszczególnym członkom 
komisja do opracowania na podstawie wskazówek, uchwa­
lonych przez komisyę. Postanowiono mianowicie: wyda­
wać już od 1. stycznia 1895. we Lwowie miesięcznik dla 
zastępowania interesów 30 miast; zaprowadzić jednostajne 
umundurowanie służby miejskiej i zakupywać mat ery ał 
w fabrykach krajowych; wyszukać krajową fabrykę do 
wyrobu sikawek i wszelkich przyborów ogniowych; opra­
cować sta tu t emerytalny dla urzędników i sług miejskich 
we wszystkicli 30 miastach; obmyślić środki, przez które 
ma być uchylonym uciążliwy sposób rozłożenia kosztów 
utrzymania szkół Indowych w miastach. Ostatnią sprawę 
przydzielono p. Drowi Ign. Budzynowskiemu do opraco­
wania. Następne posiedzenie odbyć się ma jeszcze w ciągu 
bież. miesiąca.

M anifestacye dla posła Lewakowskiego. z różnych 
stron kraju i z poza kraju wysyłają do p. Lewakowskiego 
telegramy i pisma, wyrażające mu hołd i podziękowanie 
za jego wystąpienie na posiedzeniu Izby poselskiej dnia
5. b. ni. Posiedzenie to zagaił prezydent Clilumetzky

przemową, poświęconą pamięci zmarłego cara Aleksandra
111., której wszyscy posłowie wysłuchali stojąc; z Polaków' 
znajdowało się wówczas 13 posłów. Jeden tylko p. Le- 
wakówski siedział podczas tej przemowy, poczem zażądał 
głosu i odezwał się w te słowa: „Protestuję przeciwko
tej manifestacyi imieniem narodu polskiego, srodze uci­
śnionego przez zmarłego cara”. Z R u d e k  wysłało z ini- 
cyatywy członków' Towarzystwa demokratycznego polskie­
go grono tamtejszych i okolicznych obywateli telegram 
następującej treści: „Obrońcy podeptanych praw gnębio­
nego narodu i nieugiętemu wyznawcy prawdy wyrażamy 
głęboką cześć i serdeczną wrdzięczność“. Ze S t r y j a  
wysłała „młodzież polska” następujący telegram : „Za 
słowa „Protestuję przeciwko tej manifestacyi imieniem 
narodu polskiego, srodze uciśnionego przez zmarłego 
cara11 składamy Ci, czcigodny Panie, najszczersze podzię­
kowanie11 ; „Czytelnia kolejowa11 Mów wysłała telegram 
następującej treści: „Czcigodny- Panie! Za godną
obronę honoru narodu polskiego szlemy wyrazy czci i 
hołdu. Ze S t a r  e g o m i a s t  a wysłano depeszę tej 
treści: „W yrazy szczerego uznania i głębokiej czci
za Rejtanowską obronę honoru narodu polskiego prze­
sycają: Batycki, Malewski, Mielnik, Nieprzecka, Pio-
trkow'ski“. Z S a m b o r a  otrzymał p. Lewakowski nastę­
pujące telegramy-: 1) „Młodzież polska w Samborze
składa Ci, szanowny pośle, hołd za Twroje patryotyczne 
wystąpienie wr Radzie państw-a i ogłasza, że tylko Ciebie 
jednego uważa za reprezentanta narodu polskiego W' Radzie 
państw-a/ Młodzież polska w Snmborze11; 2) „Czytelnia lu­
dowa w' Samborzg, solidaryzując się z Panem za wystą­
pienie wr Radzie państwa, przesyła Panu hołd11. Z D r  o- 
h o b y c z a wystano następujący tegram : „Za wniesiony 
protest w obronie godności narodowej składamy Ci, czci­
godny mężu, imieniem obywateli miasta Drohobycza
serdeczną p o d « k ę . Dr. LeSiowski, rfchrymowicz11. Z 
T u r k i  otrzymał p. Lew-akowski taki telegram : „Polacy 
miaśteczlca Turki wyrażają Tobie, wielce szanowny Panie, 
serdeczne podziękow-auie za wniesiony protest i za dziel­
ną obronę honoru polskiego narodu wrobec służalczej 
manifestacyi carskiej1'.

Wylosowani sędziowie przysięgli IV. kadencyi
1894., która rozpocznie się dnia 21. b. m. w Sądzie
obwod. wr Samborze: 1. Augustynowicz Bronisław, w-łaść. 
dóbr w Woszczańcach; 2. Bagjan Bazyli, rolnik w Sie- 
kierczycach; 3. Barański Feliks, dzierżawca dóbr w Sze- 
ptycacli; 4. B idkyński Leon, emer. c. k. adj. sąd. w Sie- 
miginowle; 5. Bulkiewicz Piotr, w-łaść. realn. w Drohobyczu;
6. Cieszewski Henryk, wspó&właść. dóbr w Szadem; 7.
Dąbrowski Karol, kowal w Drohobyczu; 8. Dotzauer, 
ślusarz w Drohobyczu; 9. Frey Konrad, roi. w Neudorfie;
10. Dr. Fruchtman Jakób, adw. kraj. w Drohobyczu ;
11. Dr. Jfelęlirter Henryk, adw. kraj. w Drohobyczu;
12. Ilgner Klemens, przedsiębiorca budowy w' Stryju; 13. 
Janowski Franciszek, dzierżawna dóbr w Rożniatowie; 
14. Kostrzycki Michał, rolnik w P in ianacli; 15. Kulmy 
Franciszek, rolnik w Kaimowie; 16. Kulmy Ja n , 
rolnik w Kalino wie; 17. lir. Łoś Mai-.-an. właść. dóbr
w Czyszkach; 18. Łucki Antoni, w'łaść. części dóbr 
w Krynicy; 19. Mary-niak Mikołaj, rolnik w Kupno wicach 
starych; 20. Michac Jan, rolnik w Waniowicacli; 21. Mo­
krzycki Norbert, c. k. notaryusz w Mikołajowie; 22. Nahlik 
Julian, właść. dóbr w Stupnicy; 23. Niewiadomski Jan, 
właść. realności w Drohobyczu; 24. Olszewski Adam, 
właść. części dóbr w Olszaniku; 25. Ortyński Jan  Jędrzej, 
rolnik w Ortynicac.il; 26. Palmaricli Feliks, dzierżawca 
młyna w Wróblowicach; 27. Paraszczak Jan, właść. realn. 
w Rudkach; 28. Popławski W iktor, kowal w Drohobyczu;
29. Skarżyński Fortunat, dzierżawna dóbr w Łotatnikach;
30. Stamycki Jan, właść. realności w Staremmieście; 31. 
Schindler Ignacy, emer. c. k. pułkownik W' Bolechowie; 
32. Sozański Feliks, właść. dóbr w Hordyni; 33. Skrzyński 
Stanisław', fabrykant maszyn w Rozdole; 34. Szy-mański 
W iktor, przełożony obszaru dworskiego w Nowoszycacli;
35. Dr. W obllerner Markus, adw. kraj. w Drohobyczu;
36. Zintel Jakób , rolnik w Konigsau. Z a s t ę p c y : ,
1. Balko Zygmunt, emer. c. k. major w Samborze;
2. Berger Herscli, właść. realn. w Samborze, 3. Borecki 
Tomasz, handlarz świń w Samborze; 4. Bukietyński Bro­
nisław, w-łaść. real. w Samborze; 5. Byrka Alojzy, rolnik 
W' Zamiejskiej 188.; 6. Dempniak Antoni, rolnik w Powodo­
wej 32.; 7. Łopuszański Kazimierz, emer. ofieyał magazy­
nów wojsk, w Samborze; 8. Metzger Mechel, właść. real. 
w Samborze; 9. Raab Wolf, trafikant w Samborze. P. 
Stanisław Skrzyński z Rozdołu uwolniony od obowiązków 
przysięgłego, gdyż w Rozdole panuje cholera.

Pożary. W  dniu 3. b. m. zgorzała w W o j u t  y- 
c z a c b  u Jacka  Hołowczaka stodoła napełniona zbożem; 
przyczyna n ieznana; szkoda ubezpieczona w Towarzy­
stwie krakow'skiem. — Dnia 7. b. m. zgorzała w S t r z e l ­
b i e  ach,  w pow'. staromiejskim, chata spadkobierców 
Stefana Kliinoczka, ubezpieczona w Towarzystwie kra- 
kowskiem na 200 zł., a oprócz tego i nieubezpieczona 
chata drugiego włościanina. Pożar wznieciły dzieci, które 
dla zabawy- podpaliły konopie. — Dnia 9. b. m. o go­
dzinie 1. popołudniu wybuchł ogień na przedmieściu 
samborskiem P o w t ó r n i ,  z wozowni Michała Byrki 
w czasie, gdy ten był zajęty wożeniem nawozu w pole, 
i obrócił w perzynę 2 stodoły z zapasami zboża 3 mie­
szczan, z których jednemu ubezpieczenie zboża skończyło 
się tegoż samego dnia na godzinę przed pożarem. Stodoły 
i zboże były ubezpieczone w Tow-arzystwie krakowskiem 
na 887 zł. — W dniu 9. b. m. wieczorem o godzinie 10. 
wszczął się ogień u jednego z włościan w D u b ł a n a c h  
i przy silnym wichrze zniszczył częściowo zabudowania 
do 30 w-łościan, przeważnie stodoły, napełnione zbożem. 
Ze zgorzałych było ubezpieczony-ch w- Towarzystwie kra­
kowskiem 15 stodół, 7 chałup, 3 stajnie i 1 spichlerz, 
tudzież zboże i ruchomości jednego włościanina. Szkoda 
ubezpieczona wynosi 3000 zł. Ogień pow-stał prawdopo­
dobnie w-skutek podpalenia, gdyż jeden z poszkodowanych, 
Józef Towarnicki, znajdował dwukrotnie podrożone pod 
.swe budynki tlejące kłaki, zapałki, hubkę i naftę; dwa 
razy uduszono ogień, po trzeci raz udał się zamiar zbro­
dniarzowi.

Wybory posłów. Dnia 6. b. m. odbył się w Sta­
remmieście, jak  wiadomo, wybór uzup ełniająoy posła na.
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Sejm krajowy z kuryi gmin wiejskich, w miejsce ś. p. 
Ludwika lir. Wodzickiego. Posłem wybrany został mar 
szałek Rady powiatowej w Staremmieście p. K a z i m i r z  
B i e l a ń s k i ,  który otrzymał 07 głosów na 100 głosują­
cych ; 39 głosów padło na ks. H c h a ła  Zubrzyckiego 
z Mszańca. P. S tanisław . Agopsowicz z Błozwi, o któjgago 
kandydaturze pisaliśmy w poprzednim N-l', zrzekł się był 
swej kandydatury z obawy rozstrzelenia głosów, skoro 
tylko pojawiła się odezwa ze Staregomrasta, oświadczająca 
się za wyborem p. Bielańskiego. — Przy dokonanym dnia
8. b. m. wyborze posła na Sejm krajowy z większych 
posiadłości w okręgu wyborczym stryjskim wybrany zo ­
s ta ł p. F r a n c i s z e k  R o z w a d o w s k i .

Przy szpitalu powszechnym w Samborze jest do 
obsadzenia posada sekundaryusza z płacą roczną 350 zł 
Na tę posadę rozpisał tut. M agistrat konkurs z terminem 
do 1. grudnia b. r.

Gr.-kat. parochie w Ś w i d n i k u  i w B i e l i c z u  
g ó r n y m  w dziekanacie starosamborskim i w B y k o w i e  
w dziekan, mokrzańskim wystawione na konkurs z termi­
nem do 5. stycznia 1895.

Zapiski łowieckie. Na polowaniu w Hoszanach, 
majętności p. Stefana Janki, ubito w 14 strzelb 3 roga­
cze, 18 lisów i 17 zajęcy. U p. Karola Barańskiego 
w Radłowicacli odbyło się polowanie w dniu św. Huberta, 
t. j. 3. b. m., na którem w 10 strzelb ubito 2 rbgacze, 
3 lisy i 11 zajęcy. Dnia 9. b. m. polowano w majętności 
spadkobierczyni ś. p. Rychlickiego w Ołlinnem, gdzie w 12 
strzelb ubito 1 rfigacza, 7 lisów, 8 zajęcy i 1 zdzicza­
łego kota. W  Brześcianaeh urządził były właściciel p. 
Konst. Pawlikowski dnia 13. li. m. polowanie, na którem  
ubito w 13 strzelb 7 rogaczy i 20 zajęcy; j dna koza 
zabiła się wskutek uderzenia się, o drzewo.

C. k. Rada szkolna okręgow a w Rudkach ogłasza 
konkurs na ndstępujacilposady nauczycielskie: 1) katechety 
obrz. rz.-kat. przy 5-kias. szkoło ludowej mieszanej z ję ­
zykiem wykładowym polskim -w R udkach; 2) starszego 
nauczyciela (lki) przy 5-klas. szkole: ludowej mięszanej 
w Komarnie, z jeżykiem wykładowym polskim ; 3) przj- 
szkołach 1-klas. z jeżykiem wykładowym niskim: w Moń­
ko wej Wiszni, (lliiszewicac.il, i  Chłopczycach, I'żuło wicach, 
Hołodówce, Horożannie małej, Nowosiółkach oparskic.il, 
Łowczycaeh, Podoi ca cli, Roz działo wicach, Ryczy eh o wie, 
Tatarynowie, Wańkowieach, Zagórzu, Laszkach zawiąza­
nych, Konius/kiteU tuligł., Błozwi dolnej i w W orbiżn; 
4) przy szkołach 1-klas. z języki, ni wykład, polskim 
w A udry ano w ijj i Milczyeaeh ; - f>) przy szkole 2-klas. 
w Horożannie wielkiej z językiem wykład, ruskim na 
posadę młodszego nauczyidela, i w Czajkowicach; 6) przy 
szkole 2-klas. w R u m n l z ję.z. wykład, polskim na po­
sadę młodszego nauczyciela ( lk i) . Termin podań do 
końca listopada 1894.

Na posadę w eterynarza  miejskiego w Bolecho-
wio rozpisuje tamtejszy M agistrat konkurs z terminem

podań do końca grudnia b. r. P łaca roczna 300 zł.
Wilki, jak  pisze „Kurier Lwowrsk i“, pojawiły się 

w okolicy Rożniatowa, w pąWiecie dolińskim. Tamtejszy 
lekarz okręgowy, wracając w nocy z żoną do domu 
musiał schronili się przed atakiem tyęli zwierząt do mły­
na, który na szczęście znajduje się obok gościńca.

Sad p o w i a t o w y  W Turce  potrzebuje natychmiast 
dyetaryusza z egzaminem do prowadzenia ksiąg grunto 
wych. Wynagrodzenie 1 zł. dziennie.

Dobroduszny niedźwiedź. Ciekawy wypadek zdarzył 
się w przeszłym miesiącu pewnemu robotnikowi z Lityni, 
zajętemu przy budującej się kolei dojazdowej z Synewódzka 
do Kruszelnicy w Stryjskiem. Oto robotnik ów nocował 
w lesie kruszelnickim, rozpalił ogień i począł najspokoj­
niej smażyć w rynce słoninę. Naraz przystępuje do ognia 
niedźwiedź, zwabiony prawdopodobnie zapachem słoniny, 
w oczach osłupiałego z przestrachu robotnika bierze fle-‘ 
gmatycznie rynkę z słoniną i również flegmatycznie nie­
sie ją  w głąb lasu. Nie chciał dobroduszny niedźwiedź 
nawet zjefflj przy człowieku słoniny, aby nic drażnić mu 
tem jego apetytu.

Konkurs na jeden posag w kwocie 4 0 0  koron
z fundacyi imienia S t e f  a u a h r, Z a m o y s k i e g o ogłasza 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy oiic.yalistów pryW thycli11 
we Lwowie. O tiikowy ubiegać się mogą ubogie i moral­
nie prowadzące się dziewczęta prawego pochodzenia we 
wieku od 1. hilo 21 lat, będące sierotami po obojgu rodzi­
cach lub tylko po ojcu, który, w obydwu wypaffkae.il był 
rzeczywistym członkiem „Towarzystwa wrzajomnąj pomocy 
oficyali&tów prywatnych11 lub tegoż Towarzystwa emery­
tem. .(Prawo nadawania piTs îgów z tej fuiUEtcyi służy 
Stefanowi hrabiemu Zamoyskiemu, proziAwi Towarzystwa, 
a po najdłuższem jftg-o życiu Radzie nadzorczej Towarzy­
stwa. Kandydatki winny wnieść podania na piśmie do 
W ydziału centralnego Towarzystwa n a j d a l e j  do 
d n i a 2 U. g r  u d n i a b. r. i załączyć metrykę chrztu 
i parafialne poświadczenie śmierci rojązieów lub ojca. 
Ubóstwo i dolnie zachowanie się mogą być na podaniach 

ySSBych poświadczone prze,z dotyczące urzędy, duchowne 
i cywilne, przynależność zsiś śp. ffrjest' do Towarzystwa 
w charakterze członka lub emeryta stwierdzi na podsta­
wie swych ksiąg Wydział centralny Towarzystwa.

Sejm galicyjski zwołany Ilia być dnia 17. grudnia 
b. r. i trwać ma do 5. lub ii. lutego J895. Termin zwo­
łania ,Sejmu, jak  słyi lnić, dlatego został óźtiaezony na 
17, grudnia, aby jeszcze w bież, roku mógł Sejm prowi- 
zorynm budżetowe uchwalić. Ponieważ zaś Rada państwa 
zwołaną być ma ponownięfcdnia 10. lutego l A j h  przeto 
Sejm będzie mógł obradować vtylko do pierwszych dni 
miesiąca lutego.

JednO stypenuyum o rocznych 40 zł. z fundacyi 
imienia Bereżnickich, utworzonej przez ś. p. Józefa l!ęre- 
źnickiego Abramowicza, byłego właściciela realności 
w Płażowie, jest do nadania dla ubogich uczniów krajo­

wych szkół ludowych, średnich lub wyższych, którzy wy­
znają religie gr.-katolicką, pochodzą z tak zwanej drobnej 
ruskiej szlachty zagonowej, a zasługują na pomoc ze 
w/gledu na dotychczasowy postęp w naukach. P ie rw sze j 
stwo przysłużą uczniom z rodu Bereżnickich. Podania 
należy wnosić do W ydziału krajowego najdalej/! do 15. 
listopada b. r.

0 Towarzystwie zaliczkowem w Samborze wiedeń­
skie czasopismo „Statistische Monatsehrift'1 (za rok 
1893). pisze : „Z wyjątkiem Towarzystwa zaliczkowego 
w Samborze wszystkie inne Towarzystwa w Galicyi, 
które odmówiły nadesłania bilansów, mają firmy niemie­
ckie a cechę wyznaniową żyuowską".

Wąglik, zaraźliwa choroba zwierzęca, panuje na 
obszarze dworskim w Łukawicy wyżnej w pow. stryjskim.

Nagrody na Wystawie krajow ej. W grupie IV. 
l i s t  p o c h w a l n y  otrzymał M. Mangold w Horożannie 
wielkiej (p. Komarno) za okazałe brzoskwinie.

Z A P I S K I  L I T E R A C K IE .
„Kroniki społecznej i literackiej", w ychodzącej we Lwowie, 

ukaza ł się  N r. 8. i zaw iera  następ u jące  a r ty k u ły :  Czem b y ła
W ystaw a?  —  P sycholog ia  anarch izm u . — M asy czy b o h a te ro ­
wie? — D er D ran g  nach W esten. — Nowy M esyasz. — M ae -  
terlin ck  n a  scenie po lsk iej. — R uch  tea tra ln y . — K o n cert W . 
Ż eleńsk iego . — N o ta tk i literack ie .

„Lwowianka“, k alendarz  h u m o ry sty czn y , illu stro w an y  i in ­
fo rm acyjny  n a  rok 1805 , w yszedł ju ż  we Lwowie i kosztu je  36 
ct. P rócz części k a len d asrk ie j i obfitego d z ia łu  in form acy jnego , 
jakoteż  różnych og łoszeń, zaw iora „Lw ow ianka" dość spo rą  w ią­
zankę udatnyoh  now elek, hum orestek  i w ierszyków  o p atrzonych  
odpow iedniem i ry c in a m i . Tak form ą ja k  i doborem  treśc i p re ­
zen tu je  się „Lw ow ianka" wcale dobrze.

G O SP O D A R ST W O - ! ' K / T l i v s i ;  i H A IfO IlL .
W Dobromilu ndbędzH  się dn ia  16. b. m. zw ołane przez 

m arsza łka  p. Paw ła  Tyszkow skiego zgrom adzenie celem  założe­
n ia  spó łk i krajow ej d la  racyonalne j eksp lnatacy i n a fty  i w osku 
zipfim ego wo w łasnej ad in in is tracy i.

Produkcya i sprzedaż soli. W  m iesiącu w rzośuiu 1894. 
w ynosiła p rodukcya  soli w Gralicyi 105.980 c tn . m otr., ap rze laż  
zaś z zapasów 103.474 ctn . m otr.

Wyrób piwa w Galicyi. W m iesiącu w rześu iu  1894. ogółem  
było w ru ch u  114 brow arów , w k tó ry ch  w yw arzono 46.342 
hek to litrów  piwa.

Wyrób wódki W Galicyi. W  m iesiącu w rześniu  1894. w yw a­
rzono w 69 gorzeln iach  ogółem  S 12.986 do w yrobu o zn ajm i n y ch  
s to p n i alkoholu .

Ceny zboża w Rosyi wciąż spadają  z pow odu jego  n ad ­
m iernej ilości, k tó rej na m iejscu  spotrzebow ae n ie  można. R ząd 
ro sy jsk i zam ierza u tw orzyć w iększą liczbę m agazynów  zbożowych 
d la  przechow ania w nich  zboża do roku  następnego. Za każdy 
pud zboża będzie w łaściciel p łac ił ty tu łe m  p odatku  m agazyno­
wego 4 k o p ie jk i. _____________
C ea r  zb o ża  w  sa m b o r z e , d n ia  8 , l is to p a d a  1894. (Z a  100 k i lo z r a m ó w  n e t t o ) .
Pszenica od (i 50 do 7'00 zł,
Ż y to . • . n 5 00 5 50 „
K u k u ru d za 5 25 „
Jęczm ień  . n 4 50 W5-00 „
Owies . . 4-50 ti 5 00 „
G roch . . 5'75 6-50 „
Bób . . . fy 4-00 4-40 „
Faso la  . . n 6-10 »- 6 50 „

W yka . . od 3 95
P roso  . . „ 4 75
H roczka . „ li'40
K onicz nas. „ GOTO 
R zopak . „ 1050
K artofle  . „ 1"20
N asionio ln . „ 8 00 

„ kon. „ 7-00

do 4 .iO z
„ -r» oo ,
„ 61 To- „ 
„62-00 „ 
„ u-oo „ 
» MO „
„ 9 00 „ 
„ 8-00 „

i m : M J C K J * . M K L _

i # ® l f  £&IS18arifg«€l
f i  x  m  37-

M I C H A L I N A  Z H R .  R O M E R Ó W  S C I I W A N I T Z - S Z W A N T O W S K A .
Począwszy od dnia 20. listopada b. r. odbywać się będzie

w składzie węgla kamiennego agencyi handlowej ,̂ Ekonomisty Narodowego44
w  SA M B O R Z E  ( I t l i c l i ,  I. 5t. z a  c . k .  S ą d e m  o b w o d o w y m )

c o d z i e n n i e  od g o d z i n y  2'|2 do g o d z i n y  4'|2 p o p o ł u d n i u ,  z w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i ś w i ą t ,

s p rz e d a ż  w ę g l a  m ys łow ick iego  k o s t k o w e g o  po cen ie  65 ct. za j e d e n  ce tnar .
W ęgiel mysłowicki należy do najlepszych gatunków  węgla salonowego.

M K n M 3 i H K 1 C
u u u u u u i  u  i i  u  i i  u  i i  M i n n n n n n n i i r t n n n n n n r - i n n n n n n n n n n n  W ^

  ____________ 1 . . .  . . . .  . .  -  ^  -  - ____ _  _ ___  I ^
HANDEL TOWARÓW MIĘoZANYCH w SAMBORZE

BHOłTISŁ AWA HAŃSKI EGO
przeniesiony zostanie * d n i e m  2 0 .  b .  i n .  z dotychczasowego lokalu przy ul. K opernika do nowo urzą-

J  dzonego i odpowiednio rozszerzonego lokalu w kamienicy p. S andauera  w  r y n k u  n a  r o g u  (gdzie
U przedtem Urząd telegraficzny), o czem zawiadam iam  P. T. Publiczność, polecając się i nadal jej łaskaw ym
j( względom. BRONISŁAW MAŃSKI. 17 16—18 Q
S O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O D

i i l l i l l l l  
8 'i Alojzego Horwatha ?
0 [ I  ,p8 w  S a m b o r z e  i - i  I
0 1 przyjmie zatratz I

JUCZNIfl_ do__PRAKTYKI. j
RUCH OBROTOWY

KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA SAMBORA
w m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u  1894 .

L.P. zł. ct.

1 S tan  K asy  z początkiem  października 1894 ‘27.049 10
2 Złożono w kładek . . stron  210 . . . 61.852 79
3 W ydano „ . . „ 192 . . . 52.016 20
4 W ypożyczono n a  hipoteki „ 5 . . . 16.000 —
B „ „ weksle „ 400 . . . 90.859 —
6 ,, „ zast. pap. ,, • . . — —
7 „ tow. zaliczk. ,, — . . . — —
8 „ gminom „ — . . . — —
9 Spłaciło pożyczki na hip. „ 17 . . . 2.697 14

10 „ „ na weksle „ 399 . . . 90.245 —
11 „ „ zast. pap. „ -  . . . — —
12 „ „ u tow. zalicz. „ — . . . — —
13 „ „ u gm in „ — . . . — —
14 Pobrano eskont od w kład. „ 70 . . . 30 55
15 Stan K asy z dniem  31. października 1891 20.704 49

R a z e m .  . . 361.454 27

K to  c h c e  m i e ć  
p i ę k n ą ,  b i a ł ą ,  d e l i k a t n ą
c e r ę ,  niech myje się codziennie

B e r p a *  m lc c z p  mydłem liliomm
wyrobu B E R G M A N N A  i S-ki 

w Dreznie-Radebeul. 
(Marka ochronna: dwaj górale.)

N ajlepszy środek przeciw  pie­
gom letnim, jakoteż przeciw wszel­
kim  zanieczyszczeniom skóry.

S ztuka  4 0  ct., w  ap tece  J .  A lexie- 
wicza w Sam borze. 51 9 - 1 2

Dla toa le ty  domowej,
jak o też  dla

teatrów, koncertów i balów
poleca najnowsze i najpiękniejsze

f  1 1 1 ® ! ? ,
odznaczające się  najprzedniejszą, naju- 
lubieńszą i n a j w j  r z y m a l s z ą  wonią 

kwiatową i n i e z w y k ł ą ,

w p i l i  BERG1 H  i S-ki k  Dreźnie
61 a p t e k a  3 —15
J. A l e x i ew i cz a  w Samborze.

G ł ó w n y  s k ł a d  dla Ga l i cy . ,  i s t n i e j ą c y  od lat 50.

Lwów, ul. Trybunalska (wo w łasnej kam ienicy)

KAZIMIERZ LEWICKI
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna

PORCELANY, S Z K Ł A ,
majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć stołowych

z CHIŃSKIEGO S R E B R A  i ALPAIyI,
rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i innych, 

p o t r z e b n y c h  c ło  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  

i ozdobnycn przedmiotów dla dekoracyi pokojów.
65 =  JE D Y N Y  SK ŁA D  PR A D D ZIW Y C H  =  2 - 3

Rosyjskich Sam owarów Woroncowskich
i oryginalnych angielskich FILTRÓW  do wody. 

9 9 "  C E N Y  S T A Ł E  —  MOŻLIWIE NAJNIŻSZE.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: S t a n i s ł a w  S t e f a n o w s k i . Z d rukarn i Schw arza i Trojana w Samborze.


